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  Zastępstwo


  Pech chciał, że w poniedziałek pani od anglika zachorowała i z tego powodu mieli mieć niezapowiedziane zastępstwo. Cała szósta klasa zaciskała kciuki w nadziei, że wyślą ich do pracowni informatycznej i będą tam mogli zająć się swoimi pilnymi sprawami typu wpisanie paru komentarzy pod fotkami znajomych na Naszej Klasie lub Facebooku, ewentualnie ułożyć pasjansa albo pograć w jakąś grę. Niestety, albo za słabo trzymali kciuki, albo nie zasłużyli na taką przyjemność, bo po dzwonku na lekcję pod drzwi ich klasy przyszła pani od przyrody.


  – O nie! – wykrzyknęli zbyt głośno.


  – O tak! – oświadczyła donośnie pani od przyrody i trzymając pod jedną pachą dziennik szóstej klasy, a pod drugą książkę od przyrody i wpuściła ich do klasy.


  Usiedli hałaśliwie, popychając się i niepotrzebnie tłocząc, co spowodowało spore zamieszanie.


  – Jeśli myślicie, że wskóracie coś swoimi fochami, to się grubo mylicie! Kto przypadkiem wziął dzisiaj podręcznik od przyrody? Nikt? – zdziwiła się, chociaż po dwudziestu paru latach pracy w szkole nie powinno jej dziwić nic, a już zwłaszcza fakt, że uczniowie nie przynieśli podręcznika na lekcję, której nie mieli tego dnia w planie. – No dobrze. Ja mam podręcznik. A zeszyty macie?


  Cała klasa zaprzeczyła zgodnym ruchem głów.


  – No dobrze. Skoro już mamy zastępstwo, to potraktuję was ulgowo i nie będziecie nic pisać, tylko uważnie posłuchacie, jak wasz kolega… – tu przyjrzała się wszystkim chłopakom w klasie – jak wasz kolega Piotrek będzie czytał o rozmnażaniu się ptaków. No, czemu się śmiejecie? Cały świat przyrody się rozmnaża… bez tego i my byśmy wyginęli… Proszę, weź krzesło i usiądź obok mojego biurka, stąd będą cię lepiej słyszeć – zwróciła się do naburmuszonego Piotrka, który podniósł się z niechęcią i ciągnąc za sobą krzesło, udał się na wskazane miejsce, usiadł i zaczął dukać:


  



  Ptaki są rozdzielnopłciowe i jajorodne. […] Najważniejszą częścią jaja jest tarczka zarodkowa, z której po zapłodnieniu wewnętrznym powstanie zarodek.


  



  – Oni się ze mnie śmieją – po chwili przerwał dukanie i poskarżył się pani od przyrody.


  – Nie z ciebie, tylko z tego, o czym czytasz, bo najwidoczniej twoim kolegom wszystko kojarzy się jednoznacznie. A tak swoją drogą, staraj się czytać nieco żywiej, bo wszyscy zaraz pousypiamy. No, to proszę dalej…


  Piotrek westchnął i po krótkiej przerwie znów zaczął czytać.


  



  […] Tarczka znajduje się na powierzchni kuli żółtkowej, zawierającej materiał zapasowy dla rozwijającego się zarodka. Kula żółtkowa otoczona jest białkiem, stanowiącym zapas wody i substancji odżywczych dla zarodka. Całość jest okryta dwiema błonami pergaminowymi i skorupką wapienną, zabezpieczającymi przed urazami i wysychaniem, ale jednocześnie umożliwiającymi wymianę gazową. Zauważ, że między błoną zewnętrzną a wewnętrzną tworzy się komora powietrzna. W stałym położeniu zarodek utrzymują skrętki białkowe, odchodzące od kuli żółtkowej.


  […] Te ptaki, które składają jaja zaopatrzone w większą ilość materiału zapasowego, wysiadują je dłużej i wówczas pisklęta przychodzące na świat są samodzielne. Takie ptaki nazywamy zagniazdownikami; są to np. kury, gęsi, strusie.


  



  – Dobrze. Na razie wystarczy, wróć na miejsce. Dziękuję za odczytanie materiału, na którym teraz będziemy bazować.


  Pani odczekała chwilę, aż Piotrek usiadł w ławce, robiąc tyle hałasu, ile tylko się dało. Potem znów zaczęła mówić: 


  – Ten tekst był wstępem do dyskusji na temat rozmnażania się ptaków. Mam nadzieję, że każde z was widziało, jak kura znosi jaja, wysiaduje je, a potem opiekuje się kurczakami.


  Cisza. Nikt nie zareagował. Pani ze zdziwieniem patrzyła na dwanaście osób, tak jakby ich wcześniej nie widziała.


  – No, słucham… mieszkacie przecież na wsi… wasi rodzice też się tu w większości wychowali, więc nie mówcie mi, że nie widzieliście kury wysiadującej jajka…


  – Trelemorele – nieopatrznie zaśmiała się Kari.


  – Słucham? Jesionka, masz mi coś do powiedzenia? Jeśli tak, to proszę wstań i powiedz! Szczególnie jeśli to dotyczy tematu lekcji.


  – A tak! Właściwie to tak – Kari wstała trochę zmieszana. Najwidoczniej jakaś myśl nie dawała jej spokoju i dodawała odwagi. – To, co piszą w tym podręczniku, to są same bzdury! O! To chciałam powiedzieć.


  –  A jakie ty masz, dziecko, podstawy, aby kwestionować wiedzę zawartą w podręczniku? Bardzo jestem ciekawa…


  – Mam taką życiową wiedzę, proszę pani – Kari złapała głęboki oddech, a potem wypaliła: – Bo od dwóch miesięcy rodzice próbują znaleźć kwokę albo jakąś inną chętną kurę, która by chciała usiąść na jajkach i je wysiedzieć, i nic z tego. Nie ma chętnej! Próbowali już wszystkiego: zamykania pod skrzynką, karmienia samym jęczmieniem i jeszcze paru innych sposobów, o których tu nie powinnam mówić – uśmiechnęła się pod nosem Kari – i nic z tego. Po prostu dzisiejsze kury nie mają ochoty wysiadywać jajek i tyle. Więc po co mamy się uczyć o tych gniazdownikach i zagniazdownikach?


  – No to powiedz mi, skąd w takim razie w dzisiejszych czasach biorą się małe kurczaki? Powinnaś to wiedzieć, skoro twoi rodzice zadają sobie tyle trudu, by zdobyć kwokę… – zakpiła nauczycielka.


  – Pewnie, że wiem – prychnęła dziewczynka. – Teraz są od tego inkubatory. Wkłada się do nich jajka, a po paru tygodniach wyjmuje się kurczaki…


  – No proszę, nie wiedziałam, że to takie proste…


  – Ja też nie, ale tata się zdenerwował na te głupie kury, że nie chcą mieć kurczaków, i zamówił przez Internet mały inkubator – pewnie wkrótce kurier ją przywiezie. A mama już zbiera jajka, które włoży do wylęgarki, no i będzie po kłopocie. Chociaż ja i tak uważam, że to głupota…


  – Niby co? – pani miała przerażenie w oczach, słuchając wypowiedzi najlepszej uczennicy w klasie.


  – No ta hodowla kur. U mnie w domu to normalnie od roku wszyscy dostali kurzej głupoty – klasa ryknęła śmiechem. – Oczywiście oprócz mnie, bo ja jestem wrogiem kur i innych pierzastych brudasów. Ale moi rodzice ulitowali się nad Szczurkiem i dlatego muszę ciągle wysłuchiwać kurzych historii.


  – Kari, czy mi się wydaje, czy rzeczywiście niedawno pytałaś mnie, co zrobić, żeby dostać szóstkę na koniec roku? – po twarzy pani od przyrody błąkał się przekorny uśmieszek.


  – Tak. Pytałam i obiecała pani, że się zastanowi.


  – No właśnie się zastanowiłam… więc jeśli marzy ci się szóstka z przyrody, to masz za zadanie prowadzić dziennik obserwacji z okresu inkubacji kurczaków, tych, które podobno za kilka tygodni wyskoczą z waszego inkubatora – głośno roześmiała się pani. – A jak już wyskoczą, to, bardzo cię proszę, przygotuj na podstawie notatek referat na całą lekcję i wtedy opowiesz kolegom i koleżankom, jak w dobie Internetu i społeczeństwa informacyjnego wygląda sztuczny wylęg. No jak, podejmiesz wyzwanie?


  Twarz Kari robiła się coraz bardziej czerwona. Myślała, że się przesłyszała. Jak to? Tylko dlatego, że ośmieliła się wypowiedzieć na temat rozmnażania ptaków, ma być ukarana? To chyba jakieś żarty!


  – Kari, zgadzasz się czy nie? Mnie tam wszystko jedno. Mogę ci postawić na koniec roku zasłużoną piątkę, a ty nie będziesz miała dodatkowej pracy – jak chcesz.


  – Chcę szóstkę! – twardo oświadczyła dziewczyna. – Nie boję się dodatkowej pracy i udowodnię, że hodowla drobiu to jedna wielka głupota.


  – No to się cieszę, że chociaż jedna w tej klasie jest taka ambitna. Umawiamy się, że w czerwcu prowadzisz lekcję. Mamy początek maja… wydaje mi się, że twoi rodzice zdążą z tą… sztuczną inkubacją. A swoją drogą, Szczurek jest superchłopak. Już się nie mogę doczekać, żeby go uczyć…


  Ostry dźwięk dzwonka przerwał hymn pochwalny na cześć braciszka Kari i nauczycielka wyszła z klasy.


  – Oszalałaś! Normalnie zwariowałaś! – wykrzykiwały dziewczyny. – Daj spokój z tą szóstką. Nie dasz rady…


  – A właśnie, że dam! – twardo powtórzyła Kari, aż Piotrek spojrzał z podziwem na koleżankę, a potem szybko się odwrócił, aby tego nie dostrzegła.


  *


  – Zamiast się wściekać, powiedz, o co biega z tymi waszymi kurzymi problemami – długowłosy Olek z piątej klasy przysiadł się akurat, kiedy żaliła się Majce i Piotrkowi na panią od przyrody. Kari spojrzała na niego przeciągle. Potem przez chwilę zastanawiała się, czy chce ich wtajemniczać w rodzinne sprawy, ale chyba doszła do wniosku, że musi się komuś zwierzyć ze swoich problemów. Tylko uprzedziła, że historia jest trochę długa i zagmatwana, więc jeśli chcą ją usłyszeć, to powinni usiąść w jakimś bardziej ustronnym miejscu niż ławka na szkolnym korytarzu.


  Piotrkowi przypomniało się, że rano widział, jak woźna otworzyła nieużywany boks w szatni i chyba zapomniała go zamknąć, więc mogą się tam cichaczem zakraść i to będzie idealne miejsce na wysłuchanie zwierzeń. Kari spodobał się pomysł, choć przez chwilkę miała wątpliwości, czy aby dobrze robi, nie idąc na zajęcia kółka plastycznego, ale Majka zapewniła ją, że świat się nie zawali, jeśli raz nie zrobi jakiejś wycinanki. Sens tego argumentu podziałał zarówno na Kari, jak i na Olka, który od czasu do czasu również chodził na kółko plastyczne, ale dziś ważniejsze były problemy koleżanki. I tak uciszywszy sumienie, po cichutku, aby nie zwrócić na siebie uwagi dyżurującej nauczycielki, przemknęli bokiem korytarza do przedsionka szkoły, gdzie znajdowały się szatnie, a wśród nich pusty boks. Kiedy weszli do środka i rozsiedli się wygodnie, na czym kto mógł, Kari rozpoczęła swą opowieść.


  



  Kurza historia


  – Jeszcze rok temu byliśmy normalną rodziną. Jak wszyscy wokół żyliśmy zwyczajnie: od Bożego Narodzenia do ferii zimowych, od ferii do Świąt Wielkanocnych, a potem do wakacji, które przez ostatnich kilka lat, kiedy to naszym rodzicom poprawiła się, jak mówią, stopa życiowa, spędzaliśmy nad morzem w Białogórze. I zapewne żylibyśmy sobie tak dalej, gdyby nie pewna paskudna odpustowa kura! O! I do tej kury muszę jeszcze dołożyć wodolejstwo mamy! To są powody zniszczenia harmonii w naszym domu. Ale po kolei.


  Znacie moją siostrę Edkę i brata Pawełka, zwanego przez nas Szczurkiem, prawda?  Edka chodzi do drugiej klasy, a Szczurek jest w zerówce. Nasza mama pracuje w szkole. Nie, nie w naszej, tylko w takiej innej, gdzie jest gimnazjum i liceum. Uczy tam podstaw przedsiębiorczości. Oprócz tego doradza uczniom, jaki zawód wybrać i takie tam… a w wolnych chwilach siedzi w kościelnych archiwach i pisze nudne przewodniki.


  O i tu doszłam do sprawy wodolejstwa naszej mamy, tylko jeszcze wspomnę o tacie. Pracuje jako konserwator sieci wodociągowej, ale wszyscy mówią na niego „złota rączka” i chyba jest to prawda. Niby to, że złota, bo faktycznie dzięki niemu całej rodzinie żyje się dość dobrze. Jak już wspomniałam, mama trochę pisze. Nie… bez przesady… nie jest żadną tam pisarką. Jakieś przewodniki o kościołach wydała. Ale jednak ma w sobie coś z pisarki, bo jak zacznie opowiadać, to historie jakby jej wyskakiwały z rękawa. Sama mówi o sobie, że w szkole to najlepsza była z polaka. Osobiście szanuję takich, co to piątki i szóstki mają z polskiego, ale jak pomyślę, co w przyszłości czeka ich dzieci, to się za głowę łapię i sama jakoś nie przykładam się do pisania wypracowań. Nie potrafię lać wody. A mama potrafi i zrobiła Szczurkowi wodę z mózgu. Błąd! Nie wodę. Zamiast mózgu mój brat ma pod czaszką kurze myśli. I przez to moja rodzina zwariowała.


  Kiedy ja i Edka byłyśmy małe, mama czytała nam normalne bajki: o królewnach, smokach, żabach i książętach. Czasami przygody Franklina, a potem historie o dinozaurach, którymi w swoim czasie szalenie się interesowałam. I to było normalne! Jeszcze wtedy, może dlatego, że nie miała Pawełka, usypiała nas w zwyczajny sposób.


  Niestety, Szczurek, jako najmłodszy pieszczoch, nie podlegał tym samym prawom, co my. Przez długie lata, to znaczy jeszcze całkiem do niedawna, usypiał z rodzicami, chociaż od urodzenia miał własny pokój ze swoim łóżkiem. Fakt! Mnie z przywileju usypiania w sypialni rodziców wygryzła Edka, a Edkę Szczurek. Jego już nie miał kto wygryźć. Nie, mam już dość rodzeństwa! Tylko dlaczego jemu tak długo na wszystko pozwalają, a nam nie?


  Ale znów odbiegam od sedna. Otóż ten pupilek rodziców, a szczególnie mamusi, nie dość, że całe pięć lat spędził pod jej kołdrą, to na dodatek za nic w świecie nie chciał, aby mu mama czytała normalne bajki. Nie wiadomo dlaczego od trzeciego roku życia zaczął się domagać, aby opowiadała mu prawdziwe historie. I co wieczór nudził:


  – Mamusiu… mamusiu… opowiedz mi, jak byłaś mała…


  I tu kochająca mamusia zaczynała snuć niekończące się opowieści, których oczywiście obie z Edką również słuchałyśmy, o tym jak to radośnie i beztrosko upłynęło jej dzieciństwo.


  Nasi dziadkowie mieli gospodarstwo. A w nim krowy, świnie, kaczki, króliki i kury. Czyli to wszystko, czego teraz prawie na wsi nie ma. A tym bardziej w mieście. Ale trzydzieści lat temu, gdy mama była mała, to podobno rodzice jej kolegów z klasy zajmowali się uprawą roli (jak to dostojnie brzmi) i hodowlą zwierząt. I tak, chcąc nie chcąc, musiała nasza mała mama prowadzać na pastwisko krowy, karmić świnki, kaczki, króliki, no i zbierać kurze jajka.


  Brrr, ohyda, aż mnie dreszcze przechodzą, gdy pomyślę, że ja musiałabym to wszystko robić. Edkę też te dreszcze dopadają, gdy czasami o tym rozmawiamy. Tylko Szczurek uwielbiał te opowieści i co wieczór błagał mamę:


  – Mamusiu, mamusiu, proszę, opowiedz, jak te jajka zbierałaś… Mamusiu, mamusiu opowiedz, jak krowa uciekła ci do lasu… Mamusiu, mamusiu opowiedz, jak babcia małe kurczaczki kupowała…


  Mama brała głęboki oddech i co wieczór zaczynała w podobny sposób:


  – Gdy byłam mała, to babcia Joanna co roku kupowała sto kurczątek… Były maleńkie niczym puchowe kulki i słodko robiły pi, pi, pi…


  Potem kurczaczki rosły, rosły, a jak urosły, to okazywało się, że jest 50 samic, czyli kur, i 50 samców, czyli kogutów… i te 50 kur znosiło jajka, które mama codziennie musiała zbierać. Co robiły koguty, mama jakoś nie wspominała… osobiście uważam, że większość z nich kończyła w rosole, ale o tym było cicho sza…. Najważniejsze dla mamy i Szczurka było to, że każda kura codziennie znosiła tylko jedno jajko!


  – Proszę zapamiętać! – powtarzała mama. – Kura znosi tylko jedno jajko dziennie i choćbyś, Pawełku, prosił i błagał, więcej jajek ci nie zniesie. 


  Tłumaczyła, jakby nasz mały brat miał naprawdę zobaczyć kurę znoszącą jajka, a przecież sami wiecie: w naszej wsi ze zwierząt to po podwórkach tylko pudle i jamniki się kręcą. A kury to może gdzieś… tam… pod lasem ludzie hodują. Hmmm, hodowali, bo od czasu odpustowej kury wszystko się zmieniło…


  I tak przez dwa lata mama dzień po dniu wspominała swoje dzieciństwo, a Szczurek, zamiast włożyć te jej opowieści między bajki, zaczął się dziwnie zachowywać.


  Najpierw zaraził w przedszkolu wszystkie dzieci kurzą manią i maluchy nie chciały się bawić w nic innego, tylko w kurnik. Brr, aż strach sobie wyobrazić, jak trzy- i czterolatki siedzą na dywanie i gdaczą, pieją albo robią ko, ko, ko… Ale naprawdę tak było w przedszkolu mojego brata. Przysięgam! Sama widziałam, jak raz go z mamą odbierałam. Szczurek stał na krzesełku i udawał koguta, a dwie dziewczynki bliźniaczki piszczały pi, pi, pi i machały rączkami, niby że są pisklakami.


  Myślałam, że jak go rodzice zapiszą do zerówki w naszej szkole, to mu przejdzie, ale gdzie tam! W zerówce to już założył całe stado! Majka, sama widziałaś jak dzieciaki bawiły się w farmę. Okazało się, że mój brat ma dar przekonywania.


  Kulminacja kurzej głupoty dopadła Szczurka rok temu podczas odpustu w naszej parafii. Dla niewtajemniczonych – tu Kari spojrzała na Olka, który od niedawna mieszkał na wsi, a był rodowitym warszawiakiem – podczas odpustu pod kościołem odbywa się barwny bazar z mnóstwem tandetnych, ale uwielbianych przez dzieci zabawek, obwarzanków, cukrowej waty, korków, kapiszonów i piszczących trąbek. Zasadniczo na tych stoiskach kur nie ma, ale… u nas w Kościej Górze jest zwyczaj, że co roku podczas odpustu strażacy robią loterię fantową. A wśród tych zbieranych wcześniej po wsi fantów znajdują się przeróżne rzeczy. Stare talerze, drzewka ozdobne, czekolady, puszki z piwem, króliki, gołębie, a nawet… stare kury! Bo przecież dobrej nioski nikt za darmo nie odda.


  Pech chciał, że podczas tamtego odpustu mama robiła za gwiazdę i rozdawała pod kościołem autografy tym, którzy zakupili jej świeżo wydany przewodnik o naszym sanktuarium. A jak mama robi karierę, to co się wtedy dzieje z dziećmi? Dzieci zdane są wtedy na łaskę bądź niełaskę taty. I nas też spotkał ten los. Tata kazał nam ubrać się ładnie i udaliśmy się na odpust, ale tak, aby sława mamy nas nie dopadła. To dziwnie patrzeć, jak ktoś, kto nas na co dzień karmi, czesze i przytula, od święta puszy się i wymądrza do mikrofonu lokalnej radiostacji. Więc tata poszedł z nami do strażaków na loterię fantową. A tam nasz mały braciszek dostrzegł jedną, jedyną kurę, która siedziała sobie w drewnianej klatce i wyglądała na święcie oburzoną, że musi robić za fant. Jak Szczurek ją zobaczył, to zaraz zaczął prosić tatę, aby mu kupował losy, bo on koniecznie chce wygrać właśnie tę kurę. Tata wyjął portfel i wykupił wszystkie wolne losy. Braciszek niecierpliwie czekał na to, co się w nich kryje. A my z Edką stałyśmy jak dwa słupy i tylko buzie pootwierałyśmy, gdy strażak zaczął nam wciskać w dłonie wylosowane: sadzonkę drzewka do ogrodu, dwupak piwa, wełniane skarpetki, laserowy obrazek na ścianę, figurkę Matki Bożej, książkę o Szymonie Majewskim, dwie czekolady (nawet się ucieszyłyśmy), komplet kieliszków do jajek na miękko… tylko kury nam nie wręczył, bo jak się okazało, jej darczyńca w ostatniej chwili się rozmyślił i zamierzał ją zabrać z powrotem. A że akurat poszedł do kościoła na mszę, kura została pod opieką strażaków.


  Gdy Szczurek się zorientował, że nie dostanie kury, wpadł w czarną rozpacz. Zwiesił nos na kwintę, łzy mu w oczach zabłysły i noga za nogą powlókł się za nami do domu. Oczywiście cały ten wylosowany majdan musiałyśmy nieść ja z Edką.


  Kiedy mama wróciła do domu, była cała w wypiekach, bo rozdała z dwieście autografów i wyglądała tak, jakby spędziła przedpołudnie w Empiku, a nie w krużgankach naszego kościoła. Ten nastrój trzymał ją jeszcze ze dwie godziny, a puścił, gdy weszła do sypialni i zobaczyła na środku łóżka dwupak piwa, bo z braku miejsca w lodówce tata tam go właśnie położył. Mama wrzasnęła:


  – Co to ma znaczyć!? Kto to przyniósł? Co ten chojak robi na mojej toaletce? I gdzie do jasnej Anielki jest Szczurek? – o nas nie musiała pytać, bo zwabione jej krzykami zostawiłyśmy nowe lalki i same dobrowolnie poszłyśmy do niej.


  – No właśnie? – udałam zdziwienie. – Gdzie jest nasz mały, słodki braciszek? – zapytałam, chociaż od dobrych trzech godzin z jego pokoju dochodziły szlochy i jęki przerywane smarkaniem i głośnym wycieraniem nosa. Mama z rozpaczą przyglądała się pobojowisku w jej pięknej sypialni, a potem machnęła ręką i poszła szukać Szczurka.


  Nie wiem dokładnie, co się działo dalej, ale jak mały wyszedł ze swojego pokoju, to chociaż miał czerwony nos i jeszcze bardziej czerwone oczy, już trochę się uśmiechał, a mama zabrała tatę na spacer. To znaczyło, że musi z nim pogadać na osobności. A o czym? Pewnie się domyślacie. O tym, co by tu zrobić, by Szczurek już nigdy nie płakał o kury.


  I to było nie fair! Bo jak ja chciałam mieć kota, to owszem, miałam go, ale tylko dwa miesiące (zmarł na kocią padaczkę). A jak Edka marzyła o żółwiu, to musiała z niego zrezygnować, bo tuż przez jego zakupem okazało się, że będzie żył prawie sto lat, a ona raczej tego wieku nie dożyje. I biedaczka się popłakała. Uciekła ze sklepu i już nigdy nie poruszaliśmy w naszym domu żółwiego tematu. A tu proszę! Jedna stara odpustowa kura doprowadziła do tego, że rodzice postanowili założyć… KURNIK!


  *


  – O rany! Jak już późno! Sorry Kari, super opowieść, ale muszę lecieć, bo się babcia będzie denerwować – Olek zeskoczył ze starego kozła gimnastycznego, na którym przez cały czas siedział. Podał Piotrkowi dłoń na pożegnanie, dziewczynom przesłał całusa i wybiegł z boksu.


  – Ale maminsynek! – zaśmiała się Majka.


  – Raczej babcinwnuczek… – skwitowała Kari, a potem zauważyła wychodzącą z szatni drugiej klasy Edkę, która najwyraźniej zamierzała iść do domu. – Kurczę, dobrze wyżalić się przed wami, ale ja też muszę wracać, bo Edka narobi zamieszania, jak nie dotrę do domu razem z nią. No to cześć!


  – Cześć! – odkrzyknęli Piotrek i Majka, a potem zaczęli się głośno śmiać.


  Omlet gigant


  Do jej uszu docierał niepokojący stukot. Starała się go wypierać ze świadomości, ale się nie dało. Właśnie dochodziła do trzechsetnej strony piątej części „Wampirów z Morganville”, gdy stukot tak się nasilił, że wbrew samej sobie rzuciła książkę na zmiętoszoną pościel i wyszła z pokoju, aby zlokalizować źródło hałasu. W końcu jakby nie było, czuła się odpowiedzialna za to, co się dzieje w domu pod nieobecność rodziców.


  – Edka, to ty? – krzyknęła w głąb korytarza na piętrze.


  – Nie… to na pewno nie ja… chociaż nie wiem, o co ci chodzi… – dało się słyszeć zza przymkniętych drzwi pokoju siostry.


  – No to kto?


  – Pewnie Szczurek…


  – Idę zobaczyć, co on wyprawia! – krzyknęła w stronę nadal przymkniętych drzwi i idąc w kierunku schodów, nasłuchiwała, skąd dobiegają dziwne odgłosy. Co prawda mogła zawołać brata, ale wtedy zapewne nie dowiedziałaby się, co jest przyczyną stukania. Zeszła na dół na palcach i równie cicho skradała się do kuchni, bo stamtąd dochodził coraz intensywniejszy stukot. Coś jakby szybkie uderzenie, a potem… trzask i chwila ciszy. I po chwili następne uderzenie… trzask i znów cisza. Za nic nie mogła sobie uzmysłowić, skąd zna ten odgłos. A że go zna, tego była absolutnie pewna. Kiedy doszła do kuchni i bezszelestnie stanęła za plecami braciszka, nastał ten właśnie moment: uderzenie… trzask i… 


  – Szczurek! Zwariowałeś! Co ty wyprawiasz?


  Przerażony chłopczyk upuścił na podłogę rozbite przed chwilą jajko. Jego zawartość wylała się na niebieskie płytki. Szkliste białko szeroką strugą rozpłynęło się wokół jego bosych stóp, a żółtko już nie było okrągłe, tylko przeobraziło się w pomarańczową breję, w którą chłopczyk niechcący wdepnął.


  – Nie krzycz na mnie, bo się boję! – rozpłakał się.


  – Teraz się boisz, co? A jak wybiłeś, tak bez sensu, wszystkie jajka, to się nie bałeś, co?! 


  Kari krzyczała coraz głośniej. Skutek był taki, że chłopiec rzucił skorupki na podłogę i usmarowanymi w białku palcami ścierał z buzi strumienie łez.


  – Co się tak wydzie… – w pół słowa przerwała Edka, która zwabiona krzykami, nareszcie szeroko otworzyła drzwi od swojego pokoju i  głośno tupiąc, zbiegła na dół. – O w mordę! Mama nas zabije…


  – Nas? Nas?  To przecież on potłukł prawie wszystkie jajka! Nie ja! Nie ty! Tylko ten zamorzony, przychudy…


  – …patyczkowaty – podpowiedziała Edka.


  – …Szczurek! W dodatku nie wiadomo po co.


  – Nieprawda – chłopczyk jeszcze szlochał, ale bohatersko wypiął chudą pierś i próbował odpierać atak sióstr. – Nieprawda, że nie wiadomo! Ja robiłem doświadczenie naukowe… bo nasza pani kazała…


  – …co kazała? Wytłuc wszystkie jajka, jakie były w lodówce? – bezlitośnie drwiła Kari.


  – Głupia jesteś! – dla odmiany wrzasnął Szczurek. – Ja robiłem doświadczenie… i jutro dostanę słoneczko z zadartym noskiem…


  – …a swój własny będziesz miał zaraz obity, zobaczysz! – groziła mu siostra. – O ile zaraz nie posprzątasz tego bałaganu.


  – Czy ja się mogę dowiedzieć, co to było za doświadczenie? – wtrąciła Edka, która uwielbiała robić doświadczenia, szczególnie te udające się po dłuższym czasie, jak na przykład ziemniak, który wykiełkował, kiedy jej nauczycielka już dawno zapomniała o tym, że kazała dzieciom wyhodować sadzonkę ziemniaka.


  – Pani uczyła nas o ptakach – z przejęciem zaczął tłumaczyć Szczurek. – I powiedziała, że wszystkie ptaki wykluwają się z jajek i że w każdym jajku od początku jest albo powinien być zarodek ptaszka – taka plamka na żółtku. No i jak jesteśmy ciekawi, to możemy to sami sprawdzić. I… ja właśnie to sprawdzałem, gdy Kari weszła do kuchni i wszystko mi popsuła.


  – Co? Co popsułam? Przecież wybiłeś już prawie wszystkie jajka! Chyba już się dość naoglądałeś tych plamek zarodkowych, nie? A tak w ogóle, to co się stało, że każda nauczycielka gada tylko o rozmnażaniu ptaków, co?


  – Przecież jest wiosna – Szczurek najwyraźniej postanowił bronić swojej pani. – A jak jest wiosna, to z jajek wykluwają się kurczaczki…


  – Z tych to raczej nic się już nie wykluje – Edka zajrzała do żółtej miski, w której znajdowały się rozbite jajka, udekorowane kawałkami skorupek. – Ja tam nie wiem, co wy macie do tego wylęgania ptaków, ale trzeba coś zrobić z tą breją, bo mama da nam szlaban na kompa za bałagan w kuchni.


  – Ja tego sprzątać nie zamierzam! Niech to robi winowajca – Kari oczami wyobraźni już widziała młodszego brata w fartuchu, jak sprząta całą kuchnię łącznie z myciem podłogi.


  – Co… dlaczego ja?! To nie moja wina, pani nam tak radziła zrobić! Ja byłem tylko ciekawy – kłócił się z siostrą.


  – Jak macie problem, które z was sprząta, zróbcie to razem. I po sprawie – poradziła Edka.


  – Ja mam sprzątać?! Jeszcze czego! Może go jeszcze pogłaskać po głowie?


  – Jak chcesz, to możesz mnie pogłaskać po plecach – Szczurek podszedł do tematu bardzo poważnie.


  – Jak cię dorwę, to pożałujesz tego, co powiedziałeś! 


  – Ej! Nie kłóćcie się. Kari, ja nie chcę szlabanu na telewizor i komputer. Pomyśl sobie: kilka tygodni bez GG, Eski i Vivy. A ty, Szczurku, chcesz żeby nie było bajek przed szkołą i po? Do tego bez wyścigów komputerowych i innych gier? – Edka próbowała przekonać rodzeństwo do sprzątania kuchni.


  – Oki, ale to tylko dla GG, Eski i Vivy – stwierdziła Kari.


  – No dobra, Edka. Ale ona ma być dla mnie miła.


  – No więc co ty na to, Kari? 


  – Dobra, ale on ma mnie słuchać .


  – Koniec tych warunków! Zacznijcie sprzątać, a ja schowam wasze książki i włączę telewizor.


  – A co z tym? – Szczurek wskazał palcem miskę z jajkami. 


  Rodzeństwo spojrzało na siebie bezsilne. Nikomu nie przychodziło do głowy, co by tu można było zrobić z tej jajecznej brei. 


  – Przecież mama nie uwierzy nam, że w ciągu kilku godzin zjedliśmy wszystkie jajka z lodówki.


  – Zawsze możemy powiedzieć, że daliśmy je cioci, a tę breję wylejemy do zlewu i po sprawie.


  – Tak… a mama przez przypadek zapyta ciocię, jak jej smakowały jajka od naszych kurek, i wszystko się wyda – Kari nie uważała tego pomysłu za najlepszy.


  – No to co robimy? 


  – Mam! – Szczurek aż podskoczył.


  – Co masz?


  – Mam genialny pomysł! Wiem, co trzeba zrobić! – mały skakał po kuchni, nie zważając na to, że w każdej chwili może poślizgnąć się na resztkach jajka rozlanego na podłodze.


  – No mów już, bo mama wkrótce wróci – ponaglały go siostry.


  – No dobra… No to zrobimy z tych jajek omlet i powiemy mamie, że to specjalnie dla niej…


  – Z piętnastu jajek? Nie uwierzy!


  – Uwierzy, uwierzy. Mama ma dzisiaj radę. Wróci taka zmęczona, że nie będzie wiedziała, co je. I to jest właściwy moment, aby jej usmażyć omlet gigant.


  Siostry spojrzały na siebie. Potem mrugnęły porozumiewawczo i… cała trójka wzięła się do roboty. Edka najpierw zajęła się ich plecakami, a potem łyżeczką od herbaty wybierała z jajecznej mazi fragmenty skorupek. Kari i Szczurek sprzątali w tym czasie podłogę i zachlapane szafki.


  *


  – Co tak pięknie pachnie? – mama weszła do kuchni akurat wtedy, kiedy Kari na olbrzymiej pożyczonej od cioci patelni smażyła omlet gigant, a Edka ze Szczurkiem nakrywali do stołu. – To naprawdę dla mnie? Moje kochane Myszorki… – po kolei wycałowała dzieci wzruszona. – Jestem głodna jak wilk – stwierdziła, siadając do stołu.


  – Mamuś, ten omlet to gigant – wyrwało się Szczurkowi. – Z piętnastu jajek! – dodał z dumą.


  Mama przetarła oczy, ale nic nie powiedziała, tylko dyskretnie wyjęła z buzi kawałek skorupki.


  – Prawda, że pychota? – dopytywał się mały.


  – Mhm - odparła mama. – Czy ktoś pomoże mi go zjeść? Bo sama nie dam rady.


  – No wiesz… zasadniczo ten omlet był dla ciebie, ale skoro nie dajesz rady, zostaw resztę… Jak wróci tata, to mu odgrzejemy w mikrofalówce. Dobrze?


  – Mhm… - odparła mama i jednym haustem wypiła szklankę herbaty.


  



  Z notatek Kari


  Zatem podjęłam wyzwanie rzucone przez panią od przyrody. To dlatego teraz, przez najbliższych 21 dni (albo i dłużej, bo kto to wie), będę robiła notatki na temat zmian zachodzących w kurzych jajkach poddanych inkubacji. Co prawda nie mam zielonego pojęcia, jak ja niby mam obserwować te zmiany, skoro potencjalny kandydat na niedzielny rosół cały swój rozwój od zarodka do pisklaka ukrywa w szczelnie zamkniętej skorupce! Ale skoro pani od przyrody twierdzi, że to moja jedyna szansa, aby na koniec roku otrzymać z tego makabrycznie nudnego przedmiotu szóstkę, to ja nadal tkwię w postanowieniu, że podołam temu wyzwaniu.


  No dobrze, to do dzieła!


  



  Pierwszy

  dzień inkubacji


  – Dzisiejszy dzień jest milowym kamieniem w moim życiu! Wieczorem zaczynam obserwację procesu inkubacji zagniazdowników… – oznajmiła Olkowi Kari podczas długiej przerwy.


  – Naprawdę? 


  – Postanowiłam pokazać, że mogę mieć szóstkę z przyrody.


  – Mocna rzecz! – Olek wyraźnie lekko drwił, ale zaraz spoważniał. – Ale wiesz, Kari, to wszystko nawet do ciebie pasuje. Trochę zwariowane, trochę skomplikowane. Miałaś mi dokończyć o tym budowaniu kurnika. Dawaj!


  – W tym to akurat nie ma nic ciekawego, ale jak chcesz, to ci opowiem . Tylko obiecaj, że nie będziesz się śmiał. Obiecujesz?


  – Jasne!


  – Dobra. To słuchaj – i Kari rozpoczęła opowieść o tym, jak jej rodzice przerobili na kurnik nieużywany… wychodek. – Najpierw wyburzyli w środku siedzisko, no wiesz… Potem z kilku nieużywanych trzonków od starych szpadli tata zbił grzędę, na której kury bardzo lubią siedzieć. Wiesz, co to jest grzęda? Taka drabinka, tylko ma szersze odstępy pomiędzy szczeblami i mocuje się ją w kurniku pod skosem. Jak już grzęda została umocowana, tata zbił z desek dwie półki, które przymocował do bocznych ścian kurnika. Na tych półkach kury miały mieć swoje gniazda. Zresztą pod nimi też. No i to prawie koniec. A! Byłabym zapomniała! Musieli jeszcze dorobić drzwi, żeby je na noc zamykać.


  – Fantastyczne! I to wszystko dla Szczurka? Ale ci twoi rodzice mają pomysły! – Olek wyraźnie docenił to, że za pomocą paru kijów i desek można pocieszyć zapłakane dziecko. 


  – Nie dla Szczurka, tylko dla kur – śmiała się Kari.


  – A wiesz, mój wujek to zrobił kurnik ze… starego samochodu dostawczego! Ten to dopiero ma fantazję! Normalnie kury mają gniazdo w miejscu, gdzie kiedyś była kierownica. Muszę ci to kiedyś pokazać.


  – Dobra, ale kiedyś, bo na razie to mam dość kurników, kur i ich potomstwa. Cześć! – machnęła mu ręką na pożegnanie i pobiegła pod swoją klasę, bo z pokoju nauczycielskiego wychodził już pan Tomasz, co znaczyło, że za chwilę zacznie się lekcja religii.


  



  Z notatek Kari


  Po pierwsze, razem z tatą musieliśmy dokonać czynności przygotowawczych, czyli cały ten śmieszny inkubator, złożony z kwadratowej plastikowej miski, siatki i ruchomej konstrukcji z takimi niby dołkami na jajka (aż 56 dołków!), poddaliśmy dezynfekcji bardzo śmierdzącym roztworem proszku Virkon, który rozpuszczony w wodzie, nadał jej piękną różową barwę i okropnie gryzący smrodek. Gruntowna dezynfekcja spotkała też wszystkie 56 jajek, które na ułamek sekundy osobiście zanurzałam w tym paskudztwie, wyciągałam i delikatnie układałam na papierowym ręczniku.


  Gdy już wszystkie jajka zostały zdezynfekowane, tata zarządził proces odwrotny. Przyniósł drugi słoik z ciepłą czystą wodą i poprosił mnie, abym znów każde jajko zanurzyła na chwilkę w czystej wodzie. Jakie to wszystko skomplikowane! Jakby człowiek nie mógł włożyć do tych dołków jajka prosto od kury!


  Dobra! Gdy już jajka sobie schły na suchym ręczniku, tata przyjrzał się uważnie instrukcji inkubatora, coś tam niby wyczytał i w efekcie kazał mi przynieść ciepłą wodę w małej konewce. Myślałam, że on znów będzie polewał albo moczył te jajka, ale się pomyliłam, bo tata pochylił się nad zdezynfekowaną miską, sprawdził palcem takie małe kanały na jej dnie, a po chwili nalał do nich wody z konewki. Po prostu mnie zatkało! Kiedy zobaczył moją zbaraniałą minę, wytłumaczył mi, że woda z dna miski będzie parowała i, przez cały czas uzupełniana, pozwoli utrzymać odpowiednią wilgotność. Czyli miałam rację. Te jajka przez cały czas muszą być moczone! Tylko najwidoczniej na różne sposoby.


  Kiedy kanały zostały napełnione wodą, położyłam nad nimi białą siatkę z małymi otworami, a nad tą siatką tata zamontował dziwną konstrukcję – 56 dołków połączonych ze sobą w taki sposób, aby jedna mała dźwignia wystająca na zewnątrz inkubatora pozwalała na jednoczesne obracanie jajek. O! Czyli oprócz ciągłego moczenia te biedne maleństwa czeka jeszcze bujanie.


  Potem oboje wkładaliśmy jajka na miejsca. Każde musiało być włożone do dołka ostrym końcem, natomiast bardziej okrągła, szersza strona miała się znajdować u góry. Dlaczego? Nie mam zielnego pojęcia! Ale może wkrótce wszystko się wyjaśni.


  Jak już włożyliśmy jajka do wszystkich 56 dołków, tata głośno westchnął, potem wyjął z kieszeni małe okrągłe coś, co przypominało mi nieco kompas, a było termometrem do mierzenia wilgotności w wylęgarce, czyli higrometrem. Położył to na wierzchu dwóch jajek, bezpośrednio pod małym okrągłym okienkiem znajdującym się w pokrywie. I na koniec przykrył całą tę wypełnioną odkażonymi jajkami miskę pokrywą, w której oprócz dwóch okrągłych okienek znajduje się grzałka, mająca zamiast kwoki ogrzewać maluchy. Niemożliwe, żeby kawał drutu podłączony do prądu mógł doprowadzić do wylęgu kurczaczków!


  Koniec pierwszego dnia! Aha, zanim włożyliśmy jajka, wylęgarka przez godzinę nagrzewała się do temperatury 37,8 °C. I taka temperatura musi być utrzymywana przez cały okres inkubacji. A wilgotność ma wynosić od 50 do 60%. Ciekawe, jak my to zrobimy?


  Drugi

  dzień inkubacji


  Z notatek Kari


  Wylęgarka cichutko sobie szumi. Na małym sterowniku przez cały czas wyświetla się temperatura 37,8 – 37,9 °C. Tak, co chwilę waha się raz w jedną stronę, raz w drugą, ale niewiele… Kiedy zaglądam przez okienko w pokrywie, widzę wilgotnościomierz. Strzałka na nim waha się pomiędzy 54  a 55%. Tata twierdzi, że to dobra wilgotność, i na razie nie podnosimy pokrywy. Po prostu nuda! Te jajka tak sobie tkwią na tym ruszcie. To bez sensu. Jak tam może powstać kurczak? W ogóle nie mogę sobie tego wyobrazić.


  Zgodnie z instrukcją przez pierwszą dobę nie należy poruszać jajek, bo grozi to uszkodzeniem zarodka. Tak, akurat! Najpierw to ten kurzy zarodek musiałby tam być…


  *


  Jak niewiele potrzeba, aby pokłócić się z własną siostrą! Jeśli Kari kiedykolwiek myślała inaczej, to od dzisiejszego wieczoru zmieniła zdanie. Otóż Edka, jak co dzień od kilku lat, przyszła do jej pokoju na wieczorną pogawędkę. Usiadła w nogach łóżka i oglądając z zainteresowaniem swoje bose stopy, opowiadała Kari, co ciekawego działo się tego dnia w ich klasie. Kari jednym uchem słuchała ploteczek, a drugim nadsłuchiwała cyklicznego sygnału bimbam, który dawał jej znać, że nadszedł nowy esemes od pewnego… kolegi, który nieoczekiwanie zajął w jej sercu miejsce Pryszczatego. I oczywiście natychmiast odpisywała na ten esemes, bo każda normalna nastolatka wie, że jak się nie odpisze… to następne bimbam może nie zadźwięczeć.


  Gdy Kari wymyślała, co by tu odpowiedzieć na jedenastego esemesa, Edka przestała paplać o koleżankach i zadała rzeczowe pytanie:


  – Masz może obcinacz do paznokci?


  – Uhm… – odparła Kari, stukając w klawisze telefonu. – Jest w szkatułce. Weź sobie, tylko potem odłóż na miejsce, bo zginie… jak wszystko w tym domu.


  Edka podeszła do mebla, który był biurkiem jedynie z nazwy, bo tak naprawdę pełnił rolę komody, gdzie jej starsza siostra postawiła całą kolekcję zdjęć oprawionych w wykwintne ramki, rodem z ubiegłego wieku. Lekcje i tak zazwyczaj odrabiała, leżąc na podłodze. Podobno tak jej się najlepiej myślało.


  Oprócz zdjęć stała tam duża szkatuła przywieziona znad morza i, jak przystało na wakacyjną pamiątkę, oblepiona morskimi muszlami. Edka zajrzała do środka. Najwidoczniej na pierwszy rzut oka nie dostrzegła potrzebnego jej narzędzia, bo zaczęła grzebać w niezliczonej ilości bransolet, naszyjników, błyszczyków i innych akcesoriów niezbędnych nastolatce. Po chwili w całym tym odpustowym bogactwie znalazła obcinacz i wróciła na łóżko. Usiadła sobie wygodnie, opierając się plecami o ścianę, i nie zważając na Kari, zaczęła sobie obcinać paznokcie u stóp.


  – Co ty wyrabiasz? – Kari odłożyła telefon na kołdrę i ze zdumieniem wpatrywała się w młodszą siostrę. – Co ty wyrabiasz? – powtórzyła.


  – Obcinam paznokcie. A co, nie widzisz? – bezczelnie odparła Edka i w tym samym momencie paznokieć jej dużego palca strzelił prosto w policzek Kari.


  – Dość! Dość tego! Chcesz mi oczy powybijać swoimi szponami czy co? Zbieraj te swoje biologiczne odpadki z mojej podłogi i wynoś się stąd!


  – Sama sobie zbieraj! W końcu to twoja podłoga… a ja przyszłam do ciebie w gości…


  – Ja ci dam gości! Na podłogę i natychmiast zbieraj swoje pozostałości po paznokciach!


  Edka popatrzyła na siostrę jak na kogoś, komu brakuje paru klepek pod sufitem. Z niechęcią zeszła z łóżka i pozbierała z jasnopomarańczowej wykładziny kawałki swoich paznokci. Potem ostentacyjnie wrzuciła obcinacz do szkatuły i głośno tupiąc, wyszła z pokoju.


  – Zamknij drzwi z drugiej strony… – krzyknęła za nią Kari i podejrzliwie zajrzała do szkatułki, by sprawdzić, czy jej złośliwa siostra nie wrzuciła tam paru swoich paznokietków. Potem odetchnęła z ulgą, ale obiecała sobie, że pogada jeszcze z Edką na temat higieny. Jak skończy esemesować…


  Trzeci

  dzień inkubacji


  – Za ile będziesz w szkole? – radosny głos Majki w słuchawce telefonu wprawił Kari w osłupienie. – Wiesz, bo Piotrek też już jest…


  – Majka! – wrzasnęła Kari do komórki. – Ja jeszcze śpię!


  – No co ty?  A ja już od siódmej jestem w szkole… Wiesz, mama jak zwykle spieszyła się do pracy, więc przywiozła mnie wcześniej. No, ale pospiesz się trochę! Czekamy! Pa.


  – Kari! Kochanie! Ja już wychodzę! Wstań i wyszykuj dzieciaki do szkoły… – dobiegło z dołu. Mama jak zwykle wydawała polecenia bardzo głośno. – Czy mi się wydaje, czy od jakiegoś czasu bardziej przyjaźnisz się z Majką? – zajrzała do pokoju Kari.


  – Tak. A co? Nie mogę?


  – Możesz, możesz… tak tylko pytam, bo ostatnio ciągle z kimś esemesujesz i rozmawiasz.


  – A co, nie mogę?


  Mama z dezaprobatą pokręciła głową i wyszła. Nie lubiła, gdy Kari tak się do niej odzywała. Po chwili z dołu doszedł trzask drzwi wejściowych. Najwidoczniej mama wyszła już do pracy i za chwilę pewnie przyjdzie ciocia, aby ich dopilnować.


  Kari wstała. Z niechęcią wyjrzała przez okno. Szarobure niebo nie wróżyło dobrej aury. Wiadomo, że w takim dniu nawet psa się na dwór nie wygoni, ale dziecko do szkoły iść musi. Co za życie! A na dodatek żadnej nadziei na poprawę losu. Prognozy pogody na najbliższe dni też nie były lepsze. A do tego następnego dnia miał być apel z okazji rocznicy śmierci patrona szkoły i ona, jako część pocztu sztandarowego, będzie musiała czynnie uczestniczyć w tym apelu, czyli najpierw ubrać się na galowo, a potem stać nieruchomo z poważną miną. Po prostu tego nie znosiła! Sama się sobie dziwiła, że jeszcze rok temu tak bardzo chciała być wybrana do pocztu i za zniewagę by sobie poczytywała, gdyby odrzucono jej kandydaturę. W ogóle miała pewność, że w ciągu ostatnich miesięcy nieco się zmieniła. To się stało wtedy, gdy mama była w sanatorium, a Kari przeczytała pamiętnik z czasów jej wczesnej młodości. Gdy go czytała, mimo woli porównywała się do nastoletniej mamy. Ta lektura pomogła jej zrozumieć, że jest, jaka jest, i zamiast rozpamiętywać swoją samotność, powinna się jednak z kimś zaprzyjaźnić. No i padło na Majkę i trochę na … Piotrka. A potem nie wiadomo skąd dołączył do nich Olek. A ten to dopiero był!


  Majce pasował układ z Kari, ponieważ przez fanaberie swojej mamy, zamiast chodzić do szkoły na swoim osiedlu, musiała codziennie dojeżdżać do wiejskiej szkółki, bo tam – zdaniem mamy - było ciszej, spokojniej, mniej uczniów w klasach i wyższy poziom niż w owianej złą sławą podstawówce, w pobliżu której mieszkała. Inna sprawa, że po lekcjach Majka musiała długo wyczekiwać na autobus do domu. Mama się tym nie martwiła, bo w szkole była przecież świetlica, ale Majka szczerze jej nienawidziła i w tej sytuacji przyjaźń z mieszkającą w pobliżu szkoły Kari traktowała jak wybawienie.


  Zaraz po lekcjach zabierała plecak i kurtkę i razem z Kari szła do jej domu. Tam w spokoju mogły poplotkować, czasami odrobić lekcje czy pooglądać teledyski. A potem Kari odprowadzała ją na przystanek autobusowy i czekała do momentu, aż Majka wsiądzie do autobusu. Ta w zamian oferowała Kari niezliczoną ilość esemesów o każdej porze dnia i nocy, pobudkę o siódmej rano, a czasami jeszcze wcześniej, oraz plotki, plotki i jeszcze raz plotki.


  Natomiast Piotrek zdobył serce Kari pewnym wierszykiem, który kiedyś w pocie czoła stworzył, oraz nieustanną chęcią wysłuchiwania jej utyskiwań na kury i inne drapiące stwory. Inna sprawa, że gdy Kari biadoliła, jemu robiło się żal, że w domu nie ma miejsca nawet na chomika, a co dopiero na psa czy kota, o których od wielu lat marzył. Dlatego ilekroć razem z Majką siedzieli po lekcjach u Kari, za każdym razem korzystał z okazji i trenował Puszka albo Różę w trudnej sztuce chodzenia na dwóch łapach.


  



  Z notatek Kari


  No i zaczęło się bujanie… jajek. Rodzice zgodnie z instrukcją rozpoczęli proces zmiany pozycji kurzych zarodków. Ustalili, że codziennie około siódmej rano, piętnastej i dwudziestej drugiej jedno z nich będzie bujało jajka. Oczywiście nie dosłownie. Chodzi o lekką zmianę ich nachylenia. Służy do tego ta wystająca na zewnątrz wylęgarki metalowa wajcha. Jak zauważyłam, rodzice bardzo delikatnie ujmują ją w palce i bardzo powolutku przekręcają ją w prawo albo w lewo. Gdy ich zapytałam, dlaczego robią to z takim namaszczeniem i tak powoli, dowiedziałam się… że mam sobie doczytać w instrukcji wylęgu. Co za tupet z ich strony! Jakby sami nie mogli mi tego wytłumaczyć. Hm, cóż robić? Dla dobra całego doświadczenia postanowiłam doczytać. I czego się dowiedziałam? Już cytuję:


  



  W czasie inkubacji ważne jest regularne obracanie jaj (niby to bujanie)… Jajka należy obracać bardzo ostrożnie, bez wykonywania gwałtownych ruchów, które mogą spowodować zerwanie kształtujących się naczyń krwionośnych i obumarcie zarodków. Obracanie służy prawidłowemu kształtowaniu i wzrostowi zarodków, nie dopuszcza do przywarcia embrionów do ścianek jajka.


  



  Normalnie ceregiele każą urządzać przy tych jajkach! A tak przy okazji, to co, kury też mają wajchy do obracania jajek?


  Czwarty

  dzień inkubacji


  Z notatek Kari


  Mówiłam, że te jajka trzeba moczyć i moczyć! Ale nikt mnie nie słuchał! No i od rana się zaczęło. Gdy mama poszła bujać jajka, odkryła coś okropnego i wrzasnęła:


  – Na pomoc!!! Bartek… na pomoc! Wilgotność spadła!


  To groziło jakimiś poważnymi problemami ze zdrowiem przyszłych rosołków. Jakimi? Tego się nie dowiedziałam. Fakt, tym razem nie zapytałam, bo rodzice znów pewnie kazaliby mi sobie doczytać… a o siódmej rano to raczej nie chce mi się czytać instrukcji obsługi aparatu wylęgowego. Ale wracając do zbyt niskiej wilgotności, na krzyk mamy tata zbiegł z piętra, gdzie właśnie szukał dwóch identycznych skarpetek, czego raczej w naszym domu brakuje. Kiedy dobiegł do inkubatora, mama już nad nim klęczała i nabożnie wpatrywała się w jajka, jakby szukała w nich odpowiedzi, czy już się popsuły, czy jeszcze nie. Tata kucnął obok i też się przyglądał, ale nie jajkom, tylko kanałom na dnie wylęgarki, do których pierwszego dnia wlał wodę.


  – Dziwne, są pełne wody… zupełnie nie rozumiem, dlaczego wilgotność tak bardzo spadła. Przecież w instrukcji było napisane, że wystarczy tylko napełnić kanały na dnie wylęgarki…


  – Nie wiesz, że teoria sobie, a praktyka sobie? – kąśliwie zauważyła mama. – Najwidoczniej do prawidłowej inkubacji potrzeba dużo więcej wody. Kari, przynieś konewkę z letnią wodą! – zawołała, odrywając mnie od jedzenia kanapki z serkiem topionym.


  Już miałam ochotę powiedzieć parę słów prawdy na temat genialnych instrukcji i jeszcze genialniejszych pomysłów dotyczących hodowli kur, ale się powstrzymałam. Odłożyłam nadgryzioną kanapkę i spełniłam prośbę mamy.


  – Co zamierzasz zrobić? – dopytywał się tata.


  – Zamierzam ratować nasze kurczaczki! – odparła mama i delikatnie podała tacie jajko, które chwilę wcześniej wyjęła z jednego dołka. Tata trzymał je niczym najdroższy skarb, a mama w tym czasie zalała całe dno wylęgarki wodą z konewki.


  – Jesteś pewna, że to nie za dużo? – tata najwyraźniej wątpił w pomysły i… umiejętności mamy, bo sam umieścił jajko z powrotem na wcześniejszym miejscu i szybko zamknął przykrywę inkubatora.


  – Nie wiem. Zdaję się na intuicję.


  – Oby twoja intuicja nie doprowadziła do zatopienia zarodków…


  – …jak na razie to ja się więcej opiekuję tymi maleństwami! – wykrzyknęła poirytowana mama. O siódmej zero pięć rodzice najwyraźniej odczuwali potrzebę kłótni.


  – Hej! Hej! – zawołałam z kuchni. – Czy oprócz tych zasuszonych jajek macie jeszcze kogoś pod opieką? Jakbyście zapomnieli, to Szczurek i Edka mają pójść na ósmą do szkoły… i jeszcze nie wstali.


  Rodzice jak na komendę poderwali się od wylęgarki, która znów spokojnie sobie szumiała, i wybiegli z pokoju. Tata wpadł do kuchni po portfel i wiklinowy koszyk, z którym codziennie rano wychodził na zakupy, i trzaskając drzwiami, wybiegł z domu, a mama pobiegła na piętro, skąd po chwili do moich uszu doszły szlochy i piski Szczurka i Edki, którzy za nic nie chcieli wstać.


  Ufff… ledwie się wyrobiliśmy. Za pięć ósma z wywieszonymi językami biegliśmy do szkoły. Dobrze, że mieszkamy tak blisko niej. Oczywiście rodzice spóźnili się do pracy. Ale co tam, skoro tuż przed ich wyjściem z domu wilgotność w inkubatorze wzrosła do 55%. To znaczy, że mama ma intuicję… Ciekawe tylko, czy jej pan dyrektor też to doceni?


  *


  Dzień był do bani. Nie dość, że Majka cały czas jej dokuczała, że niby ona i Piotrek są w sobie zakochani, to jeszcze dyra zrobiła jej aferę. I to za co? A za to, że niewłaściwie ubrała się na apel. No, skoro biała bluzka z koronkowymi rękawami, kupiona jej przez ciocię we włoskim butiku, nie jest częścią stroju galowego, to co nim jest?


  Po apelu pani dyrektor wzięła Kari na bok. Dziewczyna była pewna, że dostanie jej się za to, że podczas apelu zbyt szeroko się uśmiechała, stojąc w poczcie sztandarowym. No, ale jak miała zachować powagę, skoro siedząca przy oknie Majka robiła do niej różne śmieszne miny, a potem dorobiła siedzącemu przed nią Piotrkowi dwa rogi z kawałków papieru, a ten biedak nawet tego nie zauważył? Kari bardzo się zdziwiła, gdy pani dyrektor sucho stwierdziła, że od uczennicy stojącej w poczcie sztandarowym wymaga się nienagannego stroju, tzn. schludnej, skromnej białej bluzki z guzikami i kołnierzykiem pod szyję.


  – Dziwię się, że ci mama na coś takiego pozwoliła – dołożyła na koniec rozmowy.


  – Moja mama wcześnie wyszła do pracy i nie widziała, w co się ubrałam.


  – No, to może powinna bardziej się przyglądać temu, co ci kupuje… – i dyrektorka poszła w stronę pokoju nauczycielskiego, nie domyślając się nawet, jaką radość mama sprawiła Kari, gdy z pomocą cioci mieszkającej we Włoszech kupiła jej tę bluzkę.
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